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KRO~IKA Ll'l'ERACKA, 711 

obaw • • etua§Wwy, iżb~r h ,ł.~ 11 "22?tit1i8Hf!r=-~, • 

©ałieyei tab się ):, J du. 
- 1) Erxiihlende und lyrisehe Gedwhte, von J u 1 i u s Sł o­

w ac ki. Metrisch i.ibertragen von Albert Weiss. (Hallea.d. S. 
Otto Hendel. Str. 128, z portretem Słowackiego). - 2) Drei 
Jlerxens_qeschidden in Versen. N achdicbtungen von Albert 
,v eis s. Nordbausen. Verlag des «Hausbuch deutscher Lyrik.« 
1891, str. 48.) - Dr. Albert Weiss może z dumą spoglądać na 
działalność swoją, jako tłómacz dziel polskich. Jest już ich cały 
szereg, począwszy od Kirgixa aż do samego Pana Tadeusxa. Je­
żeli, zdaniem naszem, nie dorównywa on polotem p. Lipinerowi, 
którego przekład Mickiewiczowskiego arcydzieła jest tak piękny, 
że nawet tym, którzy oryginał umieją 11iernal na pamięć, może 
roskosz sprawić, jeżeli z drugiej strony nie posiada całej tej 
giQtkości i barwności stylu, bez któr~i niepodobna prawie tlóma­
czyć Słowackiego, a na którą podobno jeden p. Berstin się zdobył. 
to posiada jednak dr. Weiss ogromne zalety, pozwalające mu 
mnóstwo różnorodnych tonów polskiej poezyi na język niemiecki 
przenosić. Jego Irydion (Biblioteka Reclnm'a, Nr. 1519 i 1520), 
ma rzeczywiście pełność, świetność i powagę oryginału; Marya 
Malczewskiego (tamże, Nr. 584-) czyta się bardzo łatwo i gładko, 
a pięknym wierszom uie brak nastroju i szerszego tchnieuia. 
Przekład Wallenroda (Bremen, 1871), stoi może najwyżej pod 
względem wierności i śmiałej poezyi. Zdaje nam się, że nawskró; 
indywidualna liryka, że subtelne cieniowanie, gtęboka rzewność, 
najmuiej szczęśliwie wypadają w wierszach dra Weiss'a. Tak up. 
z całego Pana Tadeusxa (Lipsk, Wilhelm Friedrich, 1882) naj­
mniej siQ udał ustęp: O cxeni tu dumać ... 

Dla tego też przedstawia oczywiście Słowacki uajwiększą dla 
naszego tlómacza trudność. Zresztą, takich utworów, jak lVschó:l 
słońca nad Salaminą, lub impressyonistyczne tercyny, p. t. Rxyrn, 
niepodobna prawie przekładać na obcy język. W dźwięku, w pe­
wnej niewyraźności konturów, leży cały nastrój; są to kwiaty 
rozsypujące się w puszek, skoro je weźmiemy do ręki. Inne 
poematy, Hugo, JJ1nich, Arab, Lambro wypadły daleko piękniej, -
ale czyż doprawdy nie lepiejby było obrócić czas i trudy na 
tlómaczenie innych dziel, choćby tegożsamego Słowackiego? 

Tomik Drei Herxe11sgeschichten, zawiera Mimozę Lucyana 
Siemiellskiego, Romans wiosenny pani Kouopnickiej i Pllicitas 
Cyp:yana Norwida, poemat nieobjęty zbiorowem wydaniem pism 
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jak to sa-,n tytuł (Nac 'u/,ioh, 
steśmy wyznać, ie charakterystyez „ 

skiego, a jeszcze bardzi~i kokieterya stylu 
się nieraz zatarły w przekładzie. Wszelako, choeiai robi 
zastrzerleniR, musimy wyrazićp. ,v eiss'owi wdzięczność 
trwałą i piękną jego pracę. Dzięki jego staraniom, · m 
nietylko dawniejsze, ale i nowożytne utwory naszej literatury 
cudzoziemcom w rękę, jeżeli im przywiązanie do naszych }ł00 
chcemy wytlómaCZ)'Ć i poprz ą to więc i dlą Ni 
eów i dln nas cenne ciary. J(. G. 
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